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Nagrody wystawców galicyjskich
na 4tej w ystaw ie bydła opasowego w Wiedniu.

W czwartej wystawie bydła opasowego w W iedniu, która 
się odbyła 4—6 kwietnia b. r., brało udział z Gaiicyi 4 wy­
stawców — a to pp. Jan Gótz z Okocima, Ludwik Kostór- 
kiewicz z Rudy (pod Radomyślem), Teofil Ostaszewski ze 
Wzdowa i hr. Wilhelm Siemiński-Lewicki z Pawłosiowa, z 
92 okazami, mianowicie bydła rogatego 83 sztuk, owiec 36 
sztuk, ti zody chlewnej 33 sztuk. — Tym wystawcom przy­
znane zostały następujące nagrody:

1) hr. S i e m i ń s k i e m u  a) nagroda honorowa róg do 
picia, za woły rasy krajowej mieszane z Shorthorna- 
mi i Holendrami — b) bronzowy medal za jałówki ra­
sy krajowej mięszane jak wyżej c) medal bronzowy za 
woły rasy krajowej, mięszane z Szwycami, d) nagro­
dę pieniężną 30 zł. za krowy rasy krajowej mieszanej 
z Shorthornami i Holendrami — e) medal bronzowy 
za 12 jagniąt rasy podolskiej mięszanej z Kielczana- 
mi wreszcie f) nagrodę pieniężną 25 zł. za 3 bara- 
ny takiejże rasy mięszanej.
P. O s t a s z e w s k i e m u  srebrny medal za woły rasy 
berneńskiej.

3) P. K o s t ó r k i e w i c z o w i  srebrny medal za kolekcyę 
nierogacizny krzyżowanej z rasami angielskiemi.

4 ) P  G ó t z o w i  medal bronzowy za woły kuhlandzkie.
G.

2)

O k a r m i e  m i n e r a l n e j  
dla zwierząt domowych.

W nrze 18 „Rolnika" z dnia 3 maja b. r. ukazał się 
artykuł p. t. H o d o w l a  r o ś l i n  i h o d o w l a  z w i e r z ą t ,  
w którym uwagi wypowiedziane „nad żywieniem zwierząt 
domowych" mogą wprowadzić w błąd gospodarzy nieznają-

cych należycie zasad racyonalnej hodowli. W interesie prze­
to owych gospodarzy wypowiemy kilka słów dla wyjaśnienia 
rzeczy.

Na wstępie do wspomnianego artykułu użala się autor, 
że „niema dotychczas skutecznego bodźca, któryby podobnie 
jak dzieło Liebiga co do uprawy roli, także co do racyonal­
nej hodowli przysłużył się hodowcom!! Myli się szan.autor. 
Są prace z zakresu flzyologji zwierzęcej, które daleko wię­
cej przysłużyły się hodowli zwierząt, aniżeli dzieła Liebiga 
postępowemu rolnictwu. Wystarczy wymienić nazwiska: 
Wolffa, Henneberga i Stohmann’a , Grouven’a , Haubner’a, 
Heiden’a, Voit’a, Pettenkofer’a. Komu znane są wyniki prac 
tych fizyologów, ten nie będzie utyskiwał, wraz ze szan. 
autorem, że „jak w świecie roślinnym zastosowanie znajo­
mości praw przyrody przyczyniło się wielce do rozpowsze­
chnienia racyonalnej uprawy, a pokarmy tak doniosłe tu 
stanowisko zajęły, że dziś o skuteczności nawozów mineral­
nych nikt już nie wątpi, tak z drugiej strony w świecie 
zwierzęcym stagnacya zupełna, mimo ciągłych i słusznych 
utyskiwań hodowców .. .* Nieznajomość rezultatów zdoby­
tych przez nowszą fizyologię jest powodem całego błędnego 
poglądu autora na zasady żywienia zwierząt. Takim błędem 
jest zdanie, że świat zwierzęcy potrzebuje do budowy swej 
stosunkowo znacznie więcej materyi nieorganicznych, że by­
dło, konie, żywione sianem i słomą, a w małej części ziar­
nem, tern mniej znajdują tam związków, potrzebnych do 
wytwarzania kości, jako też do wykształcenia muszku- 
łów“. Oto bowiem podaje Wolff *) że ogólna ilość 
składników popielnych ciała zwierzęcego, w okrągłych 
cyfrach, wynosi u wołu 4 5, u owcy 2 8 3 5, u świni 1 8-
3°/o żywej wagi zwierzęcia i że w stanie opasowym zwie­
rząt zbliża się do podanego minimum, a w stanie chudym 
bliższą jest maximum.

Jeżeli zaś zaglądniemy do tablic, podających skład 
pasz, to się przekonamy, że średnie siano łąkowe zawiera

*) Patrz: Die rationelle Fiitterung der landwirtschaftlichen 
Nutzthiere. Auf Grundlage der neueren thierphysiologischen Forschun- 
gen von Dr. Emil Wolff. — Berlin 1881.



czystego popiołu 6'2%, słomy zbóż ozimych przeszło 4%, 
podobnie i zbóż jarych, plewy pszenne 9*2%, plewy zbóż 
jarych przeszło 10%. Przeciwnie zaś ziarna zbóż uboższe 
są w popiół, gdyż pszenica zawiera go tylko l*7°/0, jęczmień 
2*2%, owies 2'7%, kukurudza 1'5% , groch 2'4, bób paste­
wny 3'1 %■ Otóż przychodzimy do wniosku zupełnie innego, 
aniżeli zdanie wypowiedziane przez autora artykułu, a mia­
nowicie, że bydło karmione słomą i sianem, a w małej czę­
ści ziarnem, znajduje w takiej paszy nadmiar bardzo zna­
czny składników popielnych, że dodatek karmy mineralnej 
byłby w tym razie wprost marnotrawstwem.

Dla tego też w każdem dziele traktującem o żywieniu 
bydła, wypowiedziane jes t zdanie, że brak składników mi­
neralnych mogą tylko uczuwaó młode a szybko rosnące zwie­
rzęta, jeżeli karma ich zawiera za mało wapna lub fosforu, 
albo obu tych składników; w tym wypadku pojawia się cho­
roba krzywicą (rachitis) zwany, skielet jes t słaby, nogi ku­
lawe, podczas gdy mięśnie i reszta ciała zupełnie prawidło­
wo się  rozwijają. Wypadki łamliwości kości u zwierząt do­
rosłych, których przyczyną ma być ubóstwo paszy w wapno 
i fosfor, tak są rzadkiem i, że w rachubę wchodzić nie mo­
gą. To też w praktyce przy żywieniu zwierząt dorosłych, 
gdy te są w stanie średniego wyżywienia, albo też w opa­
sie, nie należy nigdy obawiać się, jak mówi Wolffe. ażeby 
zagroził brak części m neralnych, owszem zwykle podaje się 
takowych zwierzętom w nadmiarze. Tylko sól kamienna sta­
nowi wyjątek, o której zresztą i autor w swym artykule po­
wiada, że na nią kładziono szczególniejszy nacisk przy od­
żywieniu organizmu zwierzęcego.

Młode szybko rosnące zwierzęta mogą uczuć brak fo­
sforu lub wapna w karm ie, jeżeli jednak żywione są ziar­
nem, roślinami głąbiastem i, to mają fosforu poddostatkiem, 
a brak wapna można zastąpić kawałami kredy, którą się 
kładzie do żłobu , aby lizały podług własnego popędu. Ten 
kawałek kredy to jest wszystko, do czego redukuje się cała 
ta  rozprawa o potrzebie karmy m ineralnej dla zwie­
rząt gospodarskich. Autor obwinia naszą paszę, że ją  zwie­
rzę zjada tylko głodem parte, że ze stopniowym widocznym 
zanikiem swych dodatnich przymiotów zmienia właściwą so­
bie naturę i z pokolenia w pokolenie coraz bardziej wyra­
dza się i marnieje, że popęd płciowy słabnieje u tych zwie­
rząt, a zatem i płodność coraz bardziej się zm niejsza, że 
równocześnie i wiek się skraca, a przykładów tu aż nadto, 
których nie na wystaw ach, lecz po oborach pastwiskach, 
jarm arkach i na  targach szukać należy“ .

Bywa to niestety aż nadto często w naszym kraju, ale 
przyczyny tego są rozmaite, tylko nigdy przyczyną nie jest 
brak popiołu w paszy bydlęcej, bo właśnie im lichsza ta 
pasza tern więcej w niej znajduje się części mineralnych. 
Nie można więc wcale dowierzać autorowi, skoro mniema, 
że dodatek paszy mineralnej do zwykłej karmy przedstawia 
wielkie korzyści dla naszych gospodarstw. Nie można wca­
le brać na serjo korzyści przez niego wyliczonych, a m ia­
nowicie „że karma mineralna (.jako osobny dodatek) ogra­
nicza przeciętną ilość potrzebnej paszy roślinnej do składni­
ków przeważnie organicznych, a przeto oszczędza znaczną

ilość paszy, która w razie przeciwnym spożytąby być mu­
siała wyłącznie dla przysporzenia zwierzęciu nieznacznej 
ilości znachodzących się tam  mineralnych związków, reszta 
zaś niespotrzebowanej paszy przejśby musiała w odchody, 
jako balast zbyteczny ze stratą dla gospodarza. Z tego ró­
wnież powodu11, wywodzi dalej autor „przy użyciu m ineral­
nej karmy zmniejsza się też objętość żołądka i kiszek, 
zmniejsza pracę traw ienia i skraca czas tegoż, a zarówno 
zmniejsza do pewnego stopnia i miarę przytem spotrzebo- 
wanego cieplika zwierzęcego, co ze względu na pracę u zwie­
rząt roboczych szczególnie zwrócić winną uwagę1*.

Są to wszystko rzeczy zupełnie nowe dla hodowców, 
ale niestety nie poparte żadnem doświadczeniem i wypowie­
dziane tylko przez szan. autora artykułu.

W końcu zachęca autor naszych gospodarzy, aby uży­
wali wyrobu wprowadzonego w Krakowie pod nazwą „kar­
my holenderskiej", który zawiera około 60% materyi mine­
ralnych, resztę zaś stanowią związki w rodzaju białkowa­
tych i t. p. ciała silnie pożywne. W  Bawaryi Towarzystwo 
akcyjne dla wyrobów chemiczno-rolniczych wprowadziło kar­
mę wyłącznie nawet m ineralną11, którą po parę łyżek daje 
się zwierzętom. Są po świecie różne fabrykaty, na których 
najlepiej wychodzą ci co je wyrabiają, a zaliczając i ten 
nowy środek do tej kategoryi, czuję się w obowiązku prze- 
strzedz naszych gospodarzy, aby nie wydawali ani centa na 
tę karmę mineralną, wymyśloną chyba przez Niemców na 
to, aby wyzyskać kieszenie łatwowiernych.

W maju 1884.
Stanisław Kruszyński.

S P E C Y A L E E  W A R U E K I
przy ubezpieczeniach ziemiopłodów od gradu

w Towarzystwie W zajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.
(Dokończenie).

Nie ulega wątpliwości, że wskutek tego przepisu Człon­
kowie nie będą potrzebowali chronić się od zagrażającego 
im potrącenia 15% występowaniem z Towarzystwa krakow­
skiego i ubezpieczaniem się w Towarzystwach innych. Al­
bowiem prawdopodobieństwo 2 lub 3 klęsk gradowych je ­
dnym i  tym sam ym , jes t daleko m niejsze, jak prawdopodo­
bieństwo jednej szkody co roku a tem samem i obawa po­
trąceń 10 lub 15% na fundusz rezerwowy będzie znacznie 
teraz mniejszą, niż była wobec tych przepisów, które dotąd 
obowiązywały.

Zm iana ta wpłynie jednakowoż prawdopodobnie i na 
ogólny wynik operacyi gradowej pomyślnie, jak to poniżej 
wyjaśniamy.

Doświadczenie poucza, że nie wysokość pojedyńczych 
znacznych szkód, lecz mnogość drobnych nieokreślonych szkó- 
dek, wpływa na niedobry Towarzystwa Krakowskiego w dzia­
le ubezpieczeń gradowych.

Toż nie dalej jak  w roku zeszłym , na tysiąc przeszło 
szkód, blisko trzecia część była tak bagatelnych i do zdefi-
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niowania trudnych, że widocznie przy nich raczej o odzyska­
nie choć częściowe zaliczki opłaconej, niż o wynagrodzenie 
szkód realnych chodziło. A były między niemi doniesienia 
i takie, gdzie komisya z mozołem w polu dobadywać się 
m usiała: czy w ogóle w okolicy oznaczonej grad padał?  
bo śladów jego widocznych na żadnem zbożu nie b y ło .. .

Źe takie szkody, często wyim aginow ane, a często i 
istotne, ale drobne, dla najbieglejszego nawet rzeczoznawcy 
do ocenienia ubytku są trudne — i że jak  się ich większa 
ilość nazbiera, a suma ich wynagrodzeń jeszcze kosztami 
likwidacyi się podwoi, w bilansie Towarzystwa szczerbę 
wielką wyłamać mogą — to jasne jak  na dłoni, i statutam i 
wielu Towarzystw przewidziane od dawna.

Wszystkie zagraniczne Towarzystwa asekuracyjne bro­
nią się od tych sz .ódek drobnych, postanowieniem statuto- 
wem : że szkody mniejsze, niż 8— 12% sumy ubezpieczonej 
na dotyczącym łanie wcale wynagradzane nie będą — a kto 
dla takiej szkody komisyę likwidacyjną sprowadzi, sam ko­
szta jej zjazdu zapłaci.

Towarzystwo krakowskie, wbrew obyczajowi powsze­
chnie w całej Europie dziś już praktykowanemu, nie wpro­
wadziło do statutów swoich takiego zasadniczego ograni­
czenia, —  i jak długo do tego zmuszone okolicznościami 
nie będzie, wprowadzać nie życzyłoby sobie. Niemniej prze­
cież zwraca się z prośbą do pojedynczych swych Członków: 
by choć przymusu nie ma, z dobrej woli swojej i dla w ła ­
snego sw ojego  dobra oszczędzać zechcieli Towarzystwu 
kosztów zbytecznych doniesieniami takiemi, gdzie uszkodze­
nie gradowe albo wcale illuzyjne, albo tak niew yraźne, że 
do zdefiniowania trudne, albo też tak m ałoznaezne, że za­
chodu i trudu nie warte. Gdy bowiem takie uszkodzenie do­
niesione zostanie, to od tego uszkodzenia jakoteż i od dru­
giej donioślejszej szkody w tym  samym roku wydarzonej, 
potrąci się na fundusz rezerwowy nie 5 ale 10 procent, a 
przy trzeciej szkodzie, nawet l5°/0 od wszystkich w tym 
roku otrzymanych wynagrodzeń, które to potrącenie bardzo 
często o wiele przewyższyć może wynagrodzenie kilkunastu 
lub kilkudziesięciu złotych, otrzymanych za najpierw donie­
sione uszkodzenie gradowe.

Wszakżeż Towarzystwo ubezpieczeń nie na to jest, że­
by zaliczki na wiosnę pobrane, w jesieni napowrót Członkom 
zwracało. I  każdy rolnik przezorny nie ną to ubezpiecza się 
w Towarzystwie, żeby kilkadziesiąt reńskich odzyskać — 
lecz żeby na wypadek szkody dotkliwej słuszne wynagro­
dzenie otrzymać.

Czyż wobes wartości ogólnej zboża ubezpieczonego w 
sumie 15.000 zł. kwotka 100 lub 150 zł. t. j. jeden lub nie 
spełna jeden procent sumy ubezpieczonej jest „szkodą“ za­
sługującą na to m iano? A nie dopieroż kwoty k i l k u  n a - 
s to-reńskowe, jakich szereg cały przytrafia się co roku?

Otóż zmiana wyżej przytoczona, a przez Dyrekcyę T o­
warzystwa w porozumieniu z Członkami Rady Nadzorczej 
Da bieżący sezon wprowadzona, posłuży nietylko do oszczę­
dzenia Towarzystwu szkód drobnych i kosztów likwidacyi 
znacznych— ale także do słuszniejszego rozłożenia na Człon­
ków ciężaru tworzenia funduszu rezerwowego, bo do zdjęcia

tego ciężaru z tych , którzy bez winy własnej rok po roku 
nawiedzani są gradem , a przeniesienia go na barki tych, 
którzy doniesieniami o najdrobniejszych uszkodzeniach, nie- 
kwalifikujących się właściwie do wynagrodzenia, nietylko 
wyrządzają Towarzystwu znaczne straty materyalne i prze­
szkadzają swobodnemu w właściwym czasie przeprowadze­
niu likwidacyi gradowych — ale nadto przynoszą uszczerbek 
krajow i, bo paraliżują rozwój Insty tucy i, pożytecznej dla 
kraju.

Ż n i w i a r k i
przez

Tadeusza Fedorowicza.
(C iąg dalszy).

Najwięcej u nas używane żniwiarki są : Wood’a poje- 
dyńcza żniwiarka. M ichel-W ardera kombinowana żniwiar­
ka i kosiarka Champion, tak samo kombinowana Johnstona, 
i pojedyńcza Johnstona Triumph.

Stosownie do tego, co powiedziałem, jak ma być urzą­
dzona dobra żniw iarka, przejdę podane tu żniwiarki i ocenię ze 
stanowiska praktycznego gospodarza ich zalety i przywary.

Ż n i w i a r k a  W o od a jest na jednem kole a przezto 
jest dość lekką, chociaż w skład jej wchodzi wiele lanego 
żelaza; w robocie zaś nieidzie lekko, gdyż odkładanie i cię­
cie stawia znaczne zapory.

Cała maszyna jes t mocno zbudowana, i przy należytej 
obsłudze może długo służyć.

Urządzenie jest pojedyńcze a powiedziałbym nawet, za 
pojedyńcze, wskutek czego robota jest czasem nieszczególna, 
i tak np. cierpi na tern aparat odkładania.

Podnoszenie i spuszczanie sto łu , nachylanie spiców, 
zatrzymanie roboty, odbywa się pojedyńezo i wygodnie, dy­
szel jednakowoż cięży zwykle na karkach koni, a gdy się 
temu chce zapobiedz przez pochylenie w ty ł siedzenia, trze­
ba osobno do tego maszynę do każdego ustawienia zastoso­
wać. Zakryte panewki na sprężynach, które mają być przez 
to ulepszone, są w rzeczywistości gorsze; przystęp do nich 
trudny, niemożna je wyczyścić, a smarujący musi sobie 
zawsze drugą ręką pomagać i przyciskać sprężynę osobnem 
narzędziem. Przy transporcie można stół podnieść w górę, 
jednakowoż mało z tego się korzysta, gdyż ta  robota za 
wiele czasu i trudu wymaga.

Najsłabszą stroną tej maszyny jes t aparat cięcia, a że 
to jest najważniejsza czynność żniwiarki, więc ta okoliczność 
bardzo na jej niekorzyść wypada. Niema on dostatecznych 
obrotów, pojedyńcze trójkąty nieprzechodzą dostatecznie przez 
spicy, w skutek czego maszyna łatwo się zacina, i niezosta- 
wia za sobą czysto uciętej ścierni. Noże są tylko gładkie i 
lichej jakości, przez co się bardzo prędko tępią. Z drugiej 
zaś strony spicy mają płyty do wyjmowania a targaniec jest 
mocny i łatwy do zakładania. Ze znanych mi targańców 
jest to najodpowiedniejszy.

*
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A parat do odkładania, chociaż bardzo pojedynczy, nieda 
się dowolnie ustaw ić i zastosować do rozm aitego z b o ża , a 
m ianowicie z przyczyny, że dwa przeciw ległe ram iona są. od 
siebie zależne i każde osobno nie może być uregulow ane. 
W  ogóle cały ten  przyrząd je s t niestosow nie urządzony.

Żniw iarka W ooda je s t w prawdzie pojedynczą i mocną, 
lecz daje bardzo złą robotę.

C h a m p i o n  je s t kom binow ana żniw iarka i dlatego 
niem ożna ją  do lekkich zaliczyć. Główne ram y są z ku tego  
żelaza i w ogóle żelazo kute je s t o ile możności zastosow a­
ne. Przenośnie są niekorzystnie ro z ło żo n e , do czego i ła ń ­
cuch się p rzyczyn ia; jednakow oż apara t cięcia je s t  dosko­
n ały  i dlatego m aszyna idzie lżej, niżby się m ożna spodzie­
wać. R am iona odkładają lekko. Pom im o tego niem ożna tą 
m aszyną robić parm a końm i bez natężenin .

Chociaż m aszyna je s t dobrze obm yślana, w yrobiona z 
dobrego m ateryału  i w idocznie s ta ran n ie  w ykończona, nie 
je s t jednakże dość silną. W iele części składowych łatw o ze­
psuciu podlega w skutek tego, że nie są dość mocno zrobio­
ne lub że wykończenie ich nie je s t obm yślane na  dłuższą 
robotę. I  tak  n. p. głów ka przy nożach nie je s t  ani do od­
kręcania ani odniutow ania, gdy się więc wyrobi, co prędko 
następuje, trzeba całe noże w yrzucać, gdyż inaczej łatwo 
cały ap ara t się psuje. M utry nie są podwójne ani zawlicz- 
kam i zaopatrzone, (z wyjątkiem  przym ocow ania aparatu  od­
k ładania) ; śróby są w okrągłych gniazdach, w skutek czego 
łatw o się poda;ą i w ym agają ciągłej baczności obsługujące­
go. Oś, która ma najw iększe obroty, m ianowicie poruszająca 
noże jest dość d łu g a , w skutek  tego łatw o się zgina, jak  
tylko trochę je s t  panew ka w vtarta. Panew ka ta  niem a m e­
talow ych w kładek i nietylko prędko się wyciera, ale niem o­
żna ją  zapasowem i panew kam i zastąpić. T ryby są cokolwiek 
za słabe. Ł ańcuch  był p ierw otnie za cienki, a ta lerz  m iał 
za m ałe zęby. O becnie je s t już  m ocniejszy łańcuch, a zęby 
na ta lerzu  w ydatn iejsze, w skutek czego zepsucie nie je s t 
tak  łatw e jak  daw niej.

Cham pion nie wydaje się kom plikowany na  pierw szy 
rzu t oka, wszystko je s t pojedyńcze, wszystko je s t  tylko ko­
n ieczne ; a przecież kto nie je s t całkiem  dokładnie z nim  
obznajom iony, n ie  będzie m ógł łatw o dojść przyczyny, gdy 
się co zepsuje. R ap tem  koła duże niem ogą ruszyć z m iej­
sca, łańcuch  się rw ie a ciężarek, który go m a na  dół p rzy­
trzym ać podnosi się w górę. M aszyna m a kilka sprężyn a 
gdy te się trochę zużyją, przestają  odpowiednie części do­
brze robić. D źw ignie jednakow oż są pojedyńcze i mocne. 
W ziąw szy wszystko na  uwagę niem ożna powiedzieć, że C ham ­
pion je s t pojedyńcza m aszyna.

O bsługa C ham piona w ym aga bardzo dokładnego ob- 
znajom ienia się z m aszyną, pierw szy lepszy więc parobek 
niepotrafi n ią  robić. Chociaż dźw ignie są pojedyńcze a ko­
ziołek bardzo dobrze ustaw iony, zachodzą znaczne trudności 
w obsługiw aniu tej m aszyny. M ianowicie n iektóre m iejsca 
do sm arow ania są bardzo n iep rzystępne , trzeba  więc su­
m iennego człowieka, by zadość uczynił tem u zadaniu. O b­
sługujący m usi ciągle uważać na  różne śróby, żeby się do­

brze trzym ały. Od strony m aszyny nie ma stó ł żadnego far­
tucha, słoma więc i rozm aite śmiecie ciągle na  m aszynę się 
pchają, stó ł ma oprócz tego na  zew nętrznej stronie kółko 
ruchom e, co jak  pow iedziałem , nie je s t  na korzyść m aszyny. 
Dyszel spoczywa bardzo lekko na karku koni.

P rzy  dotychczasowem  ocenieniu Cham piona w idzieliśm y 
w wielu punktach b rak i; zaś co do cięcia niem a lepszej 
m aszyny nad Cham piona. Cham pion nigdy się niezatnie 
w najgęstszem  zbożu i naw et gdy je s t  m okre , będzie iść 
śm iało. M iałem raz na  sianożęci m łodą łozinę —  w yciął ją  
bez zaw ahania się. Ścierń może brać bardzo nisko i tn ie  
równo ja k  brzytw a. N adto stó ł podaje się na nierów nem  
polu, to też, gdy m aszyny m ają iść pierw szy raz naokoło 
po pod m iedzę lub nag łów kiem , puszczam  Cham piona n a ­
przód jako najw aleczniejszego. Oto przyczyny tego dobrego 
cięcia; obroty są bardzo s iln e , tró jkąty  nożów należycie po 
za spicel przechodzą i są znakom itej jakości. M ianowicie 
karbow ane noże są doskonałe i m ożna niem i robić całe żn i­
wa bez najm niejszego ostrzen ia  M uszę tylko dodać, że da­
wniejsze były lepsze , jak  obecnie w yrabiane. Te są dobre 
strony aparatu  cięcia; ma on jednakże i złe, które jednak  tylko 
trw ałości dotyczą. M ianow icie, spicy nie m ają w kładanych 
płyt, trzeba je  więc całkiem  wyrzucić, gdy się wyrobią. N ad­
to nie są przekręcane tylko przyniutow ane, co przy odejm y- 
w aniu trudności robi. K azałem  więc u swego C ham piona 
w spicach gniazda w yrąbać i płyty pow kładać, które m ożna 
łatw o przyśróbow ać. Dalej ta rgan iec  nie je s t silnie do no­
żów przym ocowany i chociaż w teoryi śróba P itm ana wy­
daje się d o sk o n a ła , w praktyce rw ie się a i ta rgan iec  n ie ­
raz sam  pęka lub noże uryw a. O bsługujący może bardzo 
łatw o podczas roboty noże zatrzym yw ać i w ruch  puszczać.

A parat odkładania  jest u C ham piona bardzo dobrze 
przeprow adzony, chociaż w ym aga um iejętnego ustaw ienia. 
Idzie spokojnie i lekko, m ożna go też do rozm aitego zboża 
zastosować a snopy bardzo równo odkładane spadają. J e ­
dnakowoż ogólny błąd C ham piona i tutaj w ystępuje, śróby 
ram ion  m ogą się podać a w tenczas ram iona opadają i łam ią 
się. Sprężyna skręcona, należąca do ram ienia, odkładającego 
zboże, przeciera się, osłabia i przestaje dobrze funkcyono- 
w a ć ; musi być więc zawsze jed n a  zapaśna. S tół je s t trochę 
za m ały, większe zboże zlatuje z niego i ma skłonność do 
obw isania z ty łu , przez co z czasem  ram iona n iezgartu ją  
dobrze zboża. W ieniec m usi być zawsze suchy, gdyż ina­
czej gałki się nie obracają i z czasem się w ycierają. P o d ­
czas roboty niem ożna w strzym ać odkładania i żeby to uczy­
nić trzeba zatrzym ać m aszynę.

Cham pion p rzedstaw ia się nam  w ogóle jako żniw iarka 
pod każdym  względem  bardzo dobrze robiąca, lecz zepsuciu 
łatw o podlegająca.

J o h n s t o n e  kombinowany je s t mniej znany, ja k  dwie 
poprzednie żniw iarki, może z tego powodu, iż je s t najdroższą.

Jestto  lekka m aszyna o tyle, o ile kom binow ana lekką 
być może. Ram y główue są z kutego żelaza, a cała  m aszy­
na dość lekko zbudow ana. A para t cięcia i odkładania ma 
odpowiednio zastosowane przenośnie, przez co m aszyna nie idzie 
ciężko w robocie. Pomimo, że idzie lżej jak Cham pion, by-
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łoby zawsze za przykro cały dzień robić jedną tylko parą  
koni.

Największą zasługą tej m aszyny je s t mocna budowa i 
gdyby nie łańcuch za słaby, niepowinno by się nic przy 
niej zepsuć przy jak ie j takiej uwadze. Tryby są mocne a 
w szystkie śróby zawliczkami pozaopatrzane. K ażda część 
starann ie  w yrobiona i mocna. Duże główne koła niem ają 
wyjątkowo zębów i służą tylko jako k o ła ; przez co mogą 
bardzo długo służyć i są znacznie lżejsze jak  u innych ż n i­
w iarek. Ram a tylko głów na powinna by być mocniej p rzy ­
mocowana, gdyż d rga  trochę w robocie.

Chociaż żniw iarka Johnstone je s t m aszyną kom bino­
w aną, można powiedzieć, że jest dość pojedyńczą. W szystko 
je s t  w  niej uproszczone, przystępne, a parobek bardzo łatw o 
z nią się obznajom i. Jedyna sprężyna, jak a  w tej maszynie 
przychodzi, m ianowicie przy odk ładaniu , je s t nader poje­
dyńczą.

O bsługa Jo h u sto n a  je s tła tw a . Panew ki przystępne jako 
też wszystkie m iejsca do sm arow ania. W panew kach zak ła­
da  się gnoty, które pewnie i dobrze m aszynę oliwą zaopa­
tru ją. D źw ignie jednakże chodzą trochę ciężko i n ienaręcz- 
n ie  są ustawione. Kółko zew nętrzne je s t ruchom e a dyszel 
spoczywa koniom lekko na karku.

A parat cięcia je s t dobrze urządzony. Przy tej m aszy­
nie m ożna nożom nadać szybszy lub powolniejszy ruch przez 
zm ianę odpowiednego trybu , co bardzo pojedyńczo i łatw o 
się uskutecznia. R uch powolniejszy konserw uje m aszynę i 
może być zastosow any tam , gdzie m aszyna ma m niejszą za­
porę do zw alczenia. Noże są g ładkie i karbow ane, lecz nie 
takiej jakości jak  u C ham piona. Spicy są przykręcane i ma­
ją  p ły ty  do w staw iania. Pomimo tego wszystkiego je s t jak iś  
b rak  w cięciu — ścierń je s t  m iejscam i widocznie urw ana a 
n ie  ucięta i m aszyna sam a przy naw alniejszej pracy zatnie 
się czasem. Zdaje mi się, że tró jkąty  n ieprzechodzą należy­
cie przez spicy i że w tern leży głów na przyczyna. P rz y ­
mocowanie nożów do targańca  nie je s t  odpowiedne. Za każ- 
dem  odejm owaniem  nożów, a trzeba je  często odmieniać, 
gdyż się zwykle robi g ładk iem i, karbow ane są nieszczegól­
ne, m usi się wąsy targańca  odginać i p rz e g in a ć , przez co 
osłabiają się prędko i są wystawione na zepsucie.

O dkładanie snopów odbywa się przy tej m aszynie za- 
pomoeą pięciu ram ion a nie czterech, jak  u w szystkich in ­
nych żniw iarek. Gdyby nie to dziwactwo, które m iało za­
pew ne jako znaczne ulepszenie w yglądać, byłby apara t od­
k ładan ia  doskonały, pojedyńczy, mocny; je s t on najlepszy ze 
w szystkich mi znanych; pozwalam  sobie tw ierdzić, że Johnstom  
praw ie niemoże się popsuć. Sprężyna regulująca naginanie  
i odkładanie zboża je s t  w yborna i także niem oże się popsuć. 
M aszyna rzeczywiście doskonale odkłada, jeże li w szystkie 
pięć ram iona na  jeden  snop się sk ładają, jednakow oż w te n ­
czas znajduje się za wiele zboża na  stole i ram ie zgartu ją- 
ce m a za wielką robotę. T rzeba ją  tak  ustaw iać by co trz e ­
cie a najwięcej co czw arte ram ie składało  snop. W  tenczas 
zaś m usi być każde ram ie do odkładania i przychylania u- 
staw ione, co n ieraz  jedno drugiem u wręcz się sprzeciw ia, i 
w tern leży cały b łąd  aparatu. Z resztą  ustaw ienie skrzydeł

odbywa się jak  najracyonalniej a raz ustawione, nie m ogą 
się zwichnąć.

Gdyby nie pew ne m ałe usterki byłby kom binowany 
Johnstone doskonałą żniw iarką.

(Dokończenie nastąpi).

XV. posiedzenie komitetu
d o r a d c z e g o  d l a  s p r a w  c h o w u  k o n i .

Pod przewodnictwem JE . p. N am iestn ika , odbyło się 
d. 3 m arca r. b. X V  posiedzenie kom itetu doradczego dla 
spraw  chowu koni. Udział w naradach  brali pp. W łodzimierz 
hr. L ogothetti, Juliusz Bielski, Józef Skarbek  Borowski, A l- 
bort hr. Cetner, Adam  br. Heydel, S tefan  hr. Zamojski, c .k . 
s ta rosta  K arol M ichel; protokół prowadził dr. M ichał Moysa 
Rosocbacki.

Po zatwierdzeniu protokołu z ostatniego posiedzenia, 
h r. Z a m o j s k i  wniósł zakupno ogiera C leveland , k tóry  
m ógłby zastąpić R o a d stera ; ogier ten jest obecnie w S tarem  
Siole w posiadaniu ks. Adam a Sapiehy, który zamierza sprze­
dać go rządowi niemieckiemu. Należałoby więc zakupić go na 
rządowego stadnika, ażeby nie wyszedł z kraju.

P . S k a r b e k -  B o r o w s k i  nadmienia, źe za tego ogie­
ra  ofiarowano 5000 zł. księciu Sapieże, który jednak stawia 
warunek, ażeby ten rozpłodnik pozostał u niego po sprzeda­
ży jeszcze przez dwa la ta  w najm ie; o ile mówcy wiadomo; 
ks. Sapieha oddałby chętnie pierwszeństwo naszemu rządowi.

Br. H e y d e l  nie może popierać zakupna Clevelanda , 
nie wie bowiem , do której należy klasy.

P . B i e l s k i  zaznacza, że Cleveland  ma już obecnie 10 
la t ;  jeżeli więc w m yśl zastrzeżenia właściciela pozostanie u 
niego jeszcze dwa la ta , naówczas dopiero w 12 roku życia 
dostanie się do stajni rządowej.

W niosek hr. Zamojskiego upadł; h rabia L ogothetti nie 
bra ł w głosow aniu udziału.

P . starosta M i c h e l  podaje do wiadomości następujący 
wynik licencyonowania ogierów na r. 1884: Zgłoszono 86
ogierów, z tych było niezdatnych 33 ; licencyonowanych 3 1 ; 
nie rozstrzygnięto co do 1 4 ;  nie doprowadzono 8. Z  poprze­
dnich la t  było 32 licencyowanych ogierów, pozostaje więc 
razem na 1884 r. 63 licencyonowanych rozpłodników. W Ż y -  
daczowie trzej cywilni członkowie komisyi p-zybyli, wojsko­
wy zaś członek kom isyi nie przybył, skutkiem czego komi- 
sya bez wypełnienia czynności rozjechała się. W Kołomyi 
nie chciał porucznik biorący udział w komisyi, przyjąć trzech 
ogierów hr. Dzieduszyeaiego z Gwoźdzca z powodu, iż nie 
były wprzód zgłoszone. Powód ten jednak nie jest uzasadnio­
ny w przepisach ustaw y o licencyonowaniu.

H r .  L o g o t h e t t i  tłómaczy, iż oficer i w eterynarz 
wojskowy, przeznaczeni do komisyi w Żydaczowie, dlatego 
nie przybyli, ponieważ wylew wody przerw ał komunikacyę.

P . S k a r b e k  B o r o w s k i  odczytał ustęp z pisma To­
w arzystw a gospodarsk’ego Oddziału bełzko - sokalskiego, 
w którem  są zaw arte zażalenia na komisyę w Sokalu , która 
nie jaw iła  się w oznaczonym term inie.
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P.  S t a r o s t a  M i c h e l  w y jaśn ił, iż w Sokala zgło­
szono do licencjonow ania trz y  ogiery; do komisyi, której 
czynność rozpoczęła się już o godzinie 8 z rana, przyprow a­
dzono tylko dw a ogiery a trzeciego nie przyprow adzono; do­
piero po wyjeździe kom isyi z Sokala około po łudn ia , p rzy­
prowadzono trzeciego ogiera.

Hr. L o g o t h e t t i  oświadcza, że zarządzi ścisłe docho­
dzenie każdego wypadku, w którym zostaną mu udzielone 
szczegóły zażalenia.

N a  wniosek p. M i c h l a  uchw alił komitet subwencyo- 
n o w ać : ogiera należącego do Tomasza H orkunia z Siemiako- 
w iec; ogiera należącego do M ikołaja K raw ezyszyna, włościa­
n ina z W askow iec; ogiera, który jest własnością Nikodema 
Sochanika z Jarosław ie . Zarazem nie uwzględnił kom itet 
prośby pana Karola Barańskiego z Radłowie o przyjęcie do 
wiadomości licencyi udzielonej dla ogiera cieiunoszpakowate- 
go po M eteorze , i o udzielenie subwencyi dla tegoż ogiera , 
nie uwzględniono także prośby p. Ju liana Stadnickiego, dzier­
żawcy dóbr Bobrowy, o udzielenie subwencyi dla jego licen- 
cyoncwanego ogiera.

P. J .  S k a r b e k  B o r o w s k i  uczynił wniosek, ażeby 
w b. r . na wiosnę, podobnie jak  w poprzednich latach, od­
byw ały  się prem iowania koni i zakupno ogierów chowu p ry ­
w atnego na stadników rządowych.

P. M i c h e l  oznajmił, iż komitet wystawy przeglądowej 
w  Jarosław iu wniósł prośbę o objęcie Jarosław ia program em  
prem iowania i o wyznaczenie term inu premiowania na  czas 
tejże w ystaw y; byłaby to zatem już siódma stacya prem io­
w ania wiosennego, do którego, w edług dotychczasowego po­
stanow ienia , m ają należeć miejscowości pięciu jarm arków  
wiosennych i W ieliczka. K w o ta , jaką M inisterstwo rolnictwa 
na  ten cel zawsze przeznacza, t. j .  1500 zł., dzieliła  się do 
tychczas na dwie części, a mianowicie 850 zł. na wiosenne, 
a 650 zł. na jesienne premiowanie. Byłoby więc rzeczą nie­
możliwą, z kwoty 850 zł. utworzyć nagrody dla 7 stacyj pre­
miowania.

P . J . S k a r b e k  B o r o w s k i  w n iósł, ażeby całą do- 
tacyę m inisteryalną w kwocie 1500 zł. rozdzielić na wiosen­
ne prem iow anie w tych 7 miejscowościach.

Br. H e y d e l  wniósł, ażeby udać się do M inisterstw a 
z prośbą o osobną dotacyę w kwocie 200 zł. dla prem iowa­
n ia  w Jarosław iu klaczy roboczych, krw i zimnej.

P . J . S k a r b e k  B o r o w s k i  nadm ienił, iż właśnie w po­
bliżu Jarosław ia  zrobiono pierwszą próbę chowu koni rasy  
ardeńskiej przez w łościan; próba ta  w ydała świetny rezultat. 
H r. Graevenitz przekonał się o tern naocznie w Żuraw icy, 
gdzie widział 6 — 7 doskonałych okazów koni takiej rasy, 
przez włościan chowanych. Do wniosku p. b r. Heydla czyni 
tedy mówca poprawkę tej treści, iżby przy prem iowaniu w J a ­
rosław iu, zosłały wyznaczone nagrody dla koni włościańskich 
rasy  ardeńskiej.

Br. H e y d e l  sprzeciwił się poprawce p. Borowstriego 
i m niem ał że w  razie udzielenia przez M inisterstwo powyż­
szej dotacyi, należy zostawić ją  do dyspozycyi Komitetowi wy­
staw y . P ierw otny wniosek br. Heydla został przyjęty z tym  
d o d a tk iem , iż Jarosław  ma być objęty zwykłym program em

tegorocznego wiosennego prem iowania i obdarzony odpowie- 
dniem i prem iam i z kwoty 1500 zł. w razie, gdyby M inister­
stwo nie przychyliło się do prośby o osobną na tea  cel dotacyę.

P . J . S k a r b e k  B o r o w s k i  przypom niał obietnicę 
daną w jesieni Wieliczce, iż tamże odbędzie się prem jowanie 
na wiosnę b. r. i wniósł, ażeby i W ieliczkę przyjąć jako s ta - 
cyę wiosennego premiowania.

P. B i e l s k i  nadm ienił, że nie należy zapom inać o ca­
łej podgórskiej okolicy w wschodniej części kraju, która w 
program ie premiowania nie jest uwzględnioną, należy więc 
wstawić w program  Kołomyję albo S try j.

H r. Z a m o j s k i  przem aw iał w tym  samym duchu; 
ponieważ atoli prem jowanie w Tarnopolu wydawało dotych­
czas zawsze złe rezultaty, przeto wnosi mówca, ażeby z pro­
gram u wyeliminować Tarnopol, a w ciągnąć doń Kołomyję.

P . J .  S k a r b e k  B o r o w s k i  uczynił w niosek, ażeby 
w uwzględnieniu szczupłości dotacyi, postępow ać z najw ięk­
szą ścisłością przy rozdawaniu premij, a  z możliwych oszczę­
dności i pozostałej reszty dotacyi, utworzyć premię na jesień 
w Kołomyi.

Wniosek ostatni został przyjęty, poczem uchwalono na­
stępujący program : Stanisławów 8 kw ietn ia ; delegaci br.
Rom aszkan i p. W ł. Kułakowski. Tarnopol 16 kw ietnia; de­
legaci Z . Augustynowicz i E. Zagórski. Rzeszów 23 kw ietnia 
delegaci J . Skarbek Borow ski i A. Jordan  Stojowski. Mo­
ściska 25 kw ietnia; delegaci, A. hr. Cetner i J .  Bielski. T a r­
nów 28 kw ietnia, delegaci hr. St. Zamojski i A . Gorayski. 
Jarosław  28 m a ja ; delegaci, J . Borowski i hr. St. Zam ojski. 
W ieliczka 1 czerwca, delegaci A. Gorayski i h r. A rtu r Potocki.

Wszędzie ustanowiono trzy kategorye prem ii t. j. dla 
klaczy cztero- i pełnoletnich, dia dwulatek i jednorocznych, 
dla każdej kategoryi po jednej premii na 35 zł., 20 zł. i 15 zł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

S p r a w o z d a n i e
0 stanie urodzajów  w e wschodnich powiatach

Galicyi.

Z im na i dżdżysta w iosna w płynęła w wielu okolicach 
tak  niekorzystnie n a  ozim iny, szczególnie n a  żyto, że ciepło 
m ajow e n ie  w iele m ogło mu pomódz. Za późno już było do 
krzaczenia się, w skutek w ięc podniesien ia się tem pera tu ry
1 kilku praw dziw ie w iosennych deszczów żyto zaczęło się 
podnosić w źdźbła nie tak  liczne jakby  należało. N a in n ą  ro ­
ślinność maj oddziałał w ogóle korzystnie, tylko w ostatn ich  
dniach  znaczne bardzo i nag łe  zniżenie tem p era tu ry  może osła­
bi osiągnięte korzyści ale z pew nością nie wszędzie, bo i p rzy­
m rozki dosyć silne z dni 13 i 14 n ie  były ogólne. W iększe 
szkody w yrządziły grady, k tó re  w kilku pow iatach  spadły 
jak  np. w brzezańskim , stanisław ow skim , buczackim , boho- 
rodczańskim , horodeńskim  i n ad w ó rn iań sk im ; w lwowskim  
powiecie przesypało nieco g radem , ale nieszkodliw ie.

P s z e n i c a  w szędzie bardzo piękna i naw et gdzie by ła  
gorsza popraw iła się po kilku ciepłych deszczach spadłych 
w pierw szej połowie m aja.
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Ż y t a  wczesne dosyć dobre, późniejsze w ciągu wios­
ny zrzadły i jak wzmiankowaliśmy, po większej części nie 
poprawiły się, a nawet miejsca na suchszych stanowiskach, 
jeszcze więcej podupadły i co po ostatnich zimnaeh a przy- 
tem posusze, stało się bardzo widoczne. Wykłoszone prawie 
już wszędzie.

R z e p a k  jest w ogóle piękny i jeżeli pomyślnie prze­
kwitnie, spodziewać się można dobrych zbiorów. Wyjątkowo 
nie udał się w Sanockiem (koło Bukowa, Brzozowa i w i. m.) 
w Przemyskiem koło Niżankowic, w Jarosławskiem na pra­
wym brzegu Sanu, w Samborskiem. Na Podolu (Jagielnica) 
i w Kołomyjskiem ucierpiał od późnych przymrozków; w 
okolicy Zbaraża wystąpiła na nim w skutek posuchy mu­
szka, tnąca liście.

Pomimo, że zasiewy wszędzie spóźnione, jare zboża 
wschodzą dobrze i rozwijają się prawidłowo. Najpowolniej­
szy rozwój wykazują najpóźniejsze, bo wschodzenie odby­
wało się w czas chłodny, miejscami połączony ze znaczną 
posuchą jak np. w wielu okolicach Podola. Jedna wada 
dosyć powszechna, są chwasty, które między jaremi zboża­
mi nietylko bardzo obficie powschodziły, ale i mocno się 
korzenią.

O w s y  najwcześniej obsiano i można powiedzieć, że
prawie wszędzie są piękne.

J ę c z m i o n a  są w ogóle dobre, wcześnie, nawet bardzo 
dobre, gdy późniejsze pozaostrzały się i nadżółkły w skutek 
posuchy; w niektórych okolicach Samborskiego i Sanockiego 
zasiewy jęczmienia dokonam zostały zaledwie w drugiej 
połowie maja. W okolicach Radymna pędraki uszkadzają 
bardzo dotkliwie jęczmiona; o turkociach czyli niedźwiad­
kach dotąd nie słychać.

Co do roślin strączkowych to o g r o c h u  zewsząd są 
pomyślne wiadomości, bób i bobik wschodzą dopiero na 
polach, gdy po ogrodach tak groch jak fasola i bób są już 
piękne.

K u k u r u d z ę  jeszcze sieją, to samo sadzenie k a r t o ­
f l i  nie wszędzie jeszcze pokończone z powodu, że rozpo­
częto bardzo późno, przeszkodą zaś była rozmoknięta ziemia

B u r a k i  po większej części posiane, ale jeszcze nie 
wschodzą, nawet po ogrodach tylko najwcześniejsze i w 
najcieplejszych położeniach posiane ćwikły powschodziły 
cierpiąc jednak od pchlic (chrząszczyków), które też i na 
rozsadę kapusty zaczynają nachodzić.

L n y i k o n o p i e  pozasiewane i już powschodziły.
C h m i e l  ma być wszędzie dobrze rozwinięty z wy­

jątkiem Chyrowa, gdzie licho i nierówno powschodził, w 
Borszczowskiem takie ma być mierny. Od Żółkwi mamy 
wiadomość, że liście zaczęły ciąć pchlice.

Pasze poprawiły się uderzająco.
K o n i c z y n y  prawie wszędzie pomimo początkowego 

słabego wyglądowania, rozwinęły się bardzo pięknie; lichsze 
mają być koło Baligrodu, Borszczowa i Brodów.

* M i e s z a n k i  tak samo dobre jak koniczyny.
Ł ą k i  były do niedawna jeszcze nie bardzo zadowal­

a ją c e ,  za nastaniem jednak cieplejszych dni i po kilku 
°£ywczych deszczach zmieniły si§ do niepoznania; trawy

nietylko gęste się puściły ale rozwijają się tak żywo, że 
niezadługo w niektórych miejscach możnaby już kosić. 
Szczególnie odznaczają się te łąki dobrocią porostu, które by­
ły nieco pielęgnowane, chociażby lekkiem przebronowaniem.

S a d y  kwitły bardzo niejednostajnie, najobficiej 
jeszcze drzewa pestkowe (śliwy, wisznie, czereśnie). 
Z owoców ziarkowych gruszki kwitły po większej części 
obficiej niżeli jabłonie, których kwiat ucierpiał oprócz tego 
w skutek suchych wiatrów i przymrozków; przymrozki 
wpłynęły zdaje się takie niekorzystnie na kwiat śliwek, 
które w Przemyskiem i tak bardzo mało kwitły. Jaki bę­
dzie urodzaj sadowiny, trudno jeszcze ocenić, bo chociaż 
wiele kwiatów zawiązało owoc, ale zawiązki mogą jeszcze 
masami poodpadać.

Bank rolniczy we Lwowie
(Ul. Karola Ludwika L. 1.)

A dres te leg raficzny

Bank Rolniczy, Lwów. Dnia 31. Maja 1884.
albo

Agencya Banku Rolniczego Jarosław .

P szen ica
usposobienie m dłe.

Żyto
usposobienie słabsze

O w ies
poszukiwany

Jęczm ień
usposobienie spokojne.

Rzepak nominalnie 
„  nowy

Groch

W yka
usposobienie spokojne 

Bobik
usposobienie spokojne
H reczka

mniejszy popyt
K oniczyna

bez popytu

Spirytus za 10.000Lr

K i l o  l o  o  o T  j w  ó  w  _
zł. | et.; zł. ct.

czerwona . . 9J 9 60
biała . . . . 9 — 9 50
nowa . . . . 8 — 9

gotowe . . . 7 25 7 60
nowe . . . . 5 25 0

obroczny. . . 7 25 8 25

browarny . . 7 25 8
obroczny. . . 6 25 7 —

13 _ 14 _
11 -- 12 --

do gotowania . 7 — 10 —
pastewny . . b 50 6.80

do nasienia . . 6 --- 7
obroczna . . . 5 40 6

6 650

8 — 8 75

czerwona . . 30 — --
biała . . . . — — 45
szwedzka . . — — -- --
prct. zł. 32’— do 32'50 1

U w aga. Bank ro ln iczy  podaje do w iadom ości 
P. T. członków  i in teresow anych , iż z dniem  10 m a­
ja  r. b. otw artą zosta ła  A gencya  i m agazyny zbo-



żow e w  Jarosław iu  ja k  nie m niej sk ład  m aszyn  
roln iczych . P r z y j m u j e m y  z a m ó w i e n i a  n a  
o r y g i n a l n ą  p s z e n i c ę  c z e r w o n ą  B a n a t k ę  
p r z y  z a d a t k u  2 zł. n a  k a ż d e  100 k i l o .

Bank R oln iczy utrzym uje na sk ładzie o w ies  
obroczny, koniczynę czerw oną i lucernę — ty ­
m otkę , groch — so czew icę  — jęczm ień  — sporek  
olbrzym i, — buraki pastew ne i oryginalne Obern- 
dorfsk ie, — rzepak holendersk i — ząb koński. Za­
m ów ien ia  przyjm uje na m aszyny roln icze.
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Władysław Osmólski; członkami pp. Ludwik Czajkowski, 
Jan Dworzak, Michał Falkowski, Izydor Grocholski, Ale­
ksander Gnoiński, Teodor Hulimka, Bronisław Lang, Ks. 
kan. Pasławski, Feliks Polanowski, ks. kan. dr. Semenetz, 
ks. Sieleeki, Jan Sołowij, Karol Wysocki i Tadeusz Żeli­
chowski.

W i a d o m o ś c i  z  O d d z ia łó w .
Z Oddziału bełzk iego.

K o m i t e t  W y s t a w y  b e ł z k i e j ,  odroczonej do r. 
1885 już się ukonstytuował. Przewodniczącym obrany p.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e  i  r o z m a i t o ś c i .
K o m i t e t  c. k. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r ­

s k i e g o  g a l i c .  postanowił urządzić bieżącej jesie­
ni, podobnie jak lat poprzednich, z kolei już Vlty 
m i ę d z y n a r o d o w y  t a r g  z b o ż o w y  we Lwowie, 
połączony z w y s t a w ą  c h m i e l u  krajowego.

O G Ł O S Z E N I A .

Unentbehrlich flir jeden Steuertrager!
Soeben ersehienen und dureh alle Buehhandlungen zu bezi ehen

D i e
D i r e c t e n  S teu ern .
Popular dargestellt und rfuroh die Spruchpraxis des k. k. 

Reiehsgeriehts und des k. k. Verwaltungsgeriehtshofes erlautert von
Dr. Sigmund Goldderger.

I. Abtheilung.
V orschriften iiber die S teuerverw altung .

S teu e r-E rlieb u n g , 8 * eu e r-E x ecu tio n , die S te u e r-p r iy ile -  
g ien  des Fiscus. die R e c litsm itt^ l in  S te u e rsa c h e n  und die 

S te n e r-V e rja h ru n g .
£5 Bogen. Octav. Gfełi. 4 0  lÊ rexizer-

II. Abtheilung.
Die G ru n d s te u e r und G ebaudesteuer,

Vorschriften iiber die R egiilirang. V eranlagung und Evidenz- 
lialtung der Grunsteuer, die Objeete und die Veranlagnug der 
Ilauszinssteuer und H n usclaesm steuer, iiber die 5percen- 
tige Steuer der hauszinssteuerfreien  Gebaude und die 

Evidenzlialtung der Gebaudesteuer.
8  Bogen Octav. Grela. 50  Kreuzer,

III. Abtheilung.
Die E rw erbsteuer und E inkom m ensteuer.

Vorschriften iiber die Arten der erw erbsteuerpflicliten  
Unternehm ungen, die Bem essung. E inzahlung und Ver- 
iindrrung der E rw erbsteuer, die Uebertretungen und Stra- 
fen in Erwerbsteuersachen, die O bjccte die B em essung und 
E inzahlung der E inkom m ensteuer erster, zweiter und dnt- 
ter Classe, die U eberlretungen und Strafen bezttglick der 
E inkom m ensteuer und die Besteuerung der Erw erbs- und 

W irłhschafts G enosseuschaften.
9  Bogen. Ootav. Greli. 5 0  Kreuzer.

Jede Abtheilung bildet ein vollkommen 'V B  
IW "  abgeschlossenes, selbststandiges Heft, die 

H efte sind belieb ieg  einzeln  kauflich  
Gomplet gehestet 1  fi. 4 0  kr.,

In  einem  elegan ten  L einenband  1 fl. 80 k r . 
Gegen Einsendung des Betrages per Postanweisung

wird franco zugesandt.______________
1—3 Zu beziehen dureh all ̂  Buehhandlungen aus

A, H artleben’s V erlag  in W ien, I. W allfischgasse  1,

m r isr a. czasie I

N a k ł a d e m 2—a

II J. I. PELLMU (H. CIERNEGO] * RZESZOWIE.
wyszły i są do nabycia;

CjMsli W. Eoiestra ekonomiczne
wydanie 8-me poprawne na pięknym papierze w trwałej 

oprawie. Cena 2 złr. 50 ct.

Bobrecfci  J, Rejes tra l asowe,
wydanie 3cie poprawne z uwzględnieniem nowych miar i 

wag. Cena 1 złr. 20 ct.
W  tejże księgarni są do nabycia :

a ) Dzienniki robocizny większe i mniejsze, 6) Dziennik 
pieniężny, przychodu i rozchodu, c) Raporta tygodniowe 
d ) Raporta dzienne e) Raporta lasowe, f )  Raporta czynno­
ści gospodarczej, g ) Assygnaryusze, h) Kwitaryusze z) Dzien­
nik wydaw. obroków, h) książeczki dla czeladzi folwarcz­

nej, o r a z  w s z e l k i e  i n n e  d r u k i  g o s p o d a r s k i e .

E z a d c a  cLoTon:
O

wszechstronnie wykształcony, teoretyczny i praktyczny kie­
rownik gorzelni, z chlubną rekomendacyą poszukuje odpo- 
wiednej posady w większym majątku od 1 sierpnia rb. 
Zgłoszenia przyjmuje pod adresą — W. C. poste restante 
Rozwadów - Radomyśl nad Sanem. 3 3

D w a  b u h a j k i
półtoraroczne białe, 355 i 380 kgr. ważące — pochodzące 
od sprowadzonych Shorthornów  ze stajni E lsnera  - Gra­
nów  w  K alinow itz na Szlązku pruskim są na sprzedaż. 
Zarząd dóbr w L a s  z k a c h - K r  ó l e w s  k i c h  poczta Gliniany. 

Cena 36 ct. k ilo  żyw ej w a g i.

Odpowiedzialny redaktor: W . Tyniecki
Z drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem J. Mittiga.


